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Lublin przed II wojną światową
Lublin właściwie kończył się na ulicy Lipowej i wejściu do Ogrodu Saskiego. Dalej,
jeżeli z babcią chodziłam, to babcia mówiła: „Idziemy za rogatki”. I to mnie bardzo
śmieszyło: jak to za rogatki? No rzeczywiście, tam były tylko pojedyncze budynki.
Przy  Długosza  stała  Szkoła  Budowlana,  na  rogu  ulicy  Poniatowskiego  i  Alei
Racławickich były dawne koszary austriackie, i właściwie po lewej stronie nie było nic,
jeszcze Gimnazjum Staszica, ale to przecież daleko, przy ulicy Godebskiego. Tak że
właściwie jak się tam wchodziło, to było już za rogatkami, czyli poza miastem. Bardzo
często chodziłam z moją babcią do Ogrodu Saskiego, bardzo lubiłam zresztą ten
Ogród.  Pamiętałam piękne  sklepy.  Pamiętam cukiernię  Semadeniego  na  rogu
Staszica i Krakowskiego, obok była taka weranda, bardzo piękna, tam czasem z
ojcem i z mamą siadaliśmy i jadaliśmy jakieś ciastka. Uwielbiałam aitki i mikado, to
były wspaniałe ciastka, których teraz nigdzie nie wypiekają. Mikado to takie cieniutkie
ciasto, ale nie biszkoptowe, troszeczkę twardawe, przełożone wspaniałym kremem, a
na wierzchu był cukier taki rozpuszczony, troszkę zbrązowiały. Aitka to były złożone
dwa owalne, kruche, bardzo dobre ciastka, przełożone kremem. Chodziliśmy też
bardzo często na lody do Włocha, tak się mówiło, teraz już nie ma tych zabudowań,
róg Krakowskiego i Kościuszki. Tam, gdzie jest taki zieleniec, to jeszcze był budynek,
który został rozebrany, tam były wspaniałe lody u Włocha. Poza tym pamiętam sklep
„Polski Owoc” – to prowadziła ciotka Marka Poniatowskiego, który był przez pewien
czas we władzach miasta naszego – tam zawsze kupowaliśmy owoce. [Ten sklep był
przy Krakowskim Przedmieściu], między ulicą Kapucyńską a Kościuszki. Poza tym
bardzo często w niedziele ojciec mówił [do mamy]: „Zwalniam cię z obowiązków
domowych” i  chodziliśmy do restauracji  „Wiarus” przy ulicy Kościuszki,  po lewej
stronie, gdzie teraz jest albo apteka, albo jakiś inny sklep. Zawsze ze wzruszeniem



przechodzę [tamtędy]. Kolega ojca z Legionów powadził [tę] znakomitą restaurację. A
po prawej stronie był „Gustaw”, też bardzo dobra restauracja. Ojciec bardzo lubił
właśnie takie niedzielne obiady poza domem. Mam mnóstwo zdjęć z Krakowskiego
Przedmieścia, z tym że ci lajkarze, bo tak byli nazywani fotografowie, robili [zdjęcia]
właściwie w jednym miejscu, to znaczy przy Poczcie czy przy kapucynach.  
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